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g ó rę  Jtós ta k  o k ro p n y ,  na m m  m e w u i n o h .  
lo su ,  życie  zakończyć  s ro g im  m a ją  *g°



Cieszą się serca okrutne  Jlonów,  i skrzą się o- 
czy na widok tych jeńców-.

Juz dzienna gwiazda zatonęła w rzece , ■wi­
dnokrą g  tylko Czerwienił się ca ły ,  juz  się wzno­
si ły pożercze płomienie i oświecały to miejsce 
katuszy.  Nagle  ze wszech s t ron słychać wiel­
k i  hałas,  chwytają prędko łuk i  i s trza ły,  b iorą 
oręze i krzyczą straszliwie. Jest to Alonzo na 
czele Huronów;  słysząc ok ropny  los swojej ko ­
chanki,  s taną ł  na czele pozostałych hufców, i 
śmiało idzie na nieprzyjaciół .  ZtrwoŻeni n a ­
g lą  napaścią Hu ronó w, wszyscy w ucieczce schro­
nienia szukają. Salgar już wolny z więzów 
nieprzyjaciół  szuka Alonza, dziękuje mu tk l i ­
wie, Azajka mi łość z wdzięcznością złączyła.

Alpm już nie m óg ł  znieść tego widoku, nie- 
mogąc jawnie dopiąć swego celu, umyśl i ł  zdra­
dą osiągnąć go prędzej. Zaczyna mówić uprzej ­
mie z Alonzem,  potem mu daje puh ar  z napo­
jem.  Już go przy ustach t r zy m a ł  młodzieniec,  
gdy  nagle wpada Salgar  wołając : — „Wstrzymaj  
się, napój za t ru ty ! A ty zbrodniarzu,  coś chciał 
uczynić? za len występek śmierć cię nie minie.» —
„Jest  to z miłości,  daruj, rzekł  Alonzo „Nie chcę
twe,) łaski ,  k r z ykną ł  wściekle Alpin,  umrę na ­
tychmias t  ale z własnej ręki.u Te rzekłszy s ło­
wa porywa czarę, pije truciznę,\ i  klnie sam sie­
bie.  Powstał  Alonzo by go ratować,  ale wstrzy­
m an y  ręką fealgara, s łyszy te słowa pociechy: 
„Niech zbrodzień ginie karą zasłużoną,  ty synu 
odbierz należną nagród- ,  oto Azajka ma córka 
je»t twoją.» T o  mówiąc z łączył  ręce obojga i 
b łogosławi ł  tej chwili szczęścia.

WYKSZTAŁCENIE RODli l u d z k i e g o .

Tak  nazwana kultura  czyli wykształcenie 
odu ludzkiego,  doszło już teraz w Europie  do 

,akiego stopnia , że wysokość jego w wielkie 
stotnie wprawiłaby zadziwienie dawnego Gre ­
ta lub Rzymianina,  gdy by teraz na planetę na­
pę mógł  powrócić!  Lecz nąj wyższy ten t r y u m f  
go jes tniezaprzeczenie tylko— dym em — parą:

a kijciy ludzie przez k i lka. tysięcy lat wszelkie-

m v d f l  t  WymyŚIic' moźna> b o b a m i ,  za- 
my dial, jedni drugim oczy, nie było też nic s łu ­
szniejszego, jak że p a ra  rodu ludzkiego okaza- 
■a się nareszcie prawdziwym jego dobroczyńcą,  

ta rąb iemy  piwo,  pieczemy, gotujemy,  prze. 
ziemy , t k a m y ,  d ru k u je m y ,  kujemy j hu- 

duiemy za pomocą p a ry . -  P r z e z  parQ uno­
simy « ę  po powie t rzu ,  p ły w am y  pod powoda,  
jezdziemy po ziemi i po morŁU# ,a navv.et d o £
meryk, ,  a to wszystko odbywa się prędzej i lżej 
amżel,  ośmiokonnym pojazdem pocz tow ym! 
Strzelamy już teraz nawet  p a ra ,  kapiemy się 
w parze , , domy nasze i ulice (a w filozofii i poe- 
zy, często także nasze g łowy) P arą oświecamy*
f-le jakzez daleko nad wszelkie podziwienie, za­
szli s my także i w każdem innem wykształceniu] 
Żeglujemy na około biegunów, wynajdujemy 
kwadraturę  koła,  perpu tuum  mobile i kamień fi. 
lozobczny! Szczepie,ny ludziom ospę krowią,  
p* zy prawiamy nosy , uczymy fizyognomiki  na 
CzaszkacJ i  i l e c z y m y  p r z e z  sny magnetyczne ,  
modl itwy , t. p. Widzimy świat w kosmoramachi  
panoramach, p r z ez teleskopy, mikroskopy,  kalej­
doskopy. Widzimy, jak na księżycu domy stawiają, 
robiemy magnesy za pomocą machin elektryk 
cznyeh i świecę w powietrzu zapalamy.  Tworzemy 
o-jreń i wodę- (kwasoród) ,  miedź zamieniamy w 
złoto,szkło w dyamenty ,  papier w pieniądze, a pie­
niądze na papier! Mamy małych ludzi z milionami 
dochodów,  a wielkich panów, ba nawet  całe pań ­
stwa z milionami długów; młodych s tarców i stare 
dzieci, chrzesciańskich żydów i żydowskich chrze- 
scian; dyliżanse, szybkobiegaczów,  szybkopisarzy 
(stenografów) szybkodrukarzy,  i wszelkiego r o ­
dzaju iw każdym stanie pośpiesznych ludzi, a n a -  
wet i w austeryach.  Druku jemy  na drzewie,  o- 
łowiu,  miedzi, zynkia i kamieniu.  Mamy wię­
cej dzienników a niżeli czasu,  więcej kiążek a 
niżeli czytelników, więcej encyIdopediów a ni ­
żeli encyklopedystów,  i t .  d. i t .  d. Dzieci kom- 
p o nu ją opery,  studenci się buntują,  a ptaki wier­
sze robią!  Myszy i pch ły  muszt rują  się; psy,



m a ł p y  i kon ie  wraz, 71 ca łą  zwierzyną  odegry-  
w ają k o m e d y e  ! Zamiast  Henr yka  Lwa  (cesarza)  
rodzą się w N i e m c z e c h  same l w y ! Pająki ,  zaby  
i p ro f es or o w ie  przepowiadają stan powi e tr za ,  a 
g ąs ien i ce  rob ią  szale i suknie  dla dam naszych.  
Żydzi  noszą k r z y ż e  (ordery) !  C h ł o p c y  lOletni  
są teraz mędrsi  niż dawniej  Indzie SOletni; ale 
t eż teraz w lOlatach pr ze żyj em y więcej  niż da­
wniej  w 100;— a jednak s ła w n y  poeta  (Schmidt)  
s łuszn ie  powiedział ' ,  że p om im o ty ch  wszys tk ich  
niez mi ern ych  sk arb ów  d o św ia dc ze ń , wy n a la z kó w ,  
umiejętnośc i ,  sztuk,  nauk i wiadomośc i ,  nic się 
nie p o l e p s z y ł o  we w zg l ędz ie  p r a w d z iw e g o  wy­
k s z ta łc e n ia  rodu lu d z k i eg o .

,  O S A D Y  N A  L OD Z I E .

Jak t y lk o  m o r z e  A zo w sk ie  p o kr yw a się l o ­
dem , r y b a c y  mieszkający  nad  p o ł u d n i o w y m  
t e g o  m or za  b r z e g i e m ,  zw yk l i  formalnie  osia.  
dać na lodzie .  C zę s to kr oć  zdarza się po n ag ły ch  
odwi lżach  i w ie lk ich  burzach  od w s c h o d u ,  że  
og ro m n e  masy lodu o k ry t e  ludźmi  i ch at am i ,  
odrywają się od b r z e g ó w ,  i p ły n ą  środkiem  
mo rza ,  p rz yc ze m  naturalnie większa część ludzj  
ginie .  Zaprzesz łej  z imy  widziano n ie sz cz ęś l iw e­
go  rybaka  na krze  lodu  p ł y n ą c e g o  z c iaśniny  
Kręcz  do morza  C za rn eg o .  Widz ia no  z b r z e g u  
j ego  r o z p a c z , s ły sz a n o  w ołan ie  o potnoc;  ale 
nie b y ł o  do ratowania sp osobu .  Pio ku ze sz łe go  
■wydarzył się na morzu  A z o w s k ie m  p o d o b n y  
pr zypad ek .  Czarno mo rsk i  Kozak nazwisk iem  
Jan P o t a p e n k o  zna jdo w ał  się na podobnej  o s a ­
dzie rybackiej  leżącej  w b l i skości  Aczujewa.  
Unia  23 grudnia,  kiedy ló d  w skutku  wielkich  
mroz ów  zda w a ł  się b y ć  bardzo  m o c n y m ,  o d ­
da li ł  się po sieć swoją  o j ednę  wiors tę  od b r z e ­
gu.  W ła śn ie  p o d e jm o w a ł  ją z zi emi  , k iedy n a ­
g le  s p o s t r z e g ł ,  że  k a w a ł  l o d u ,  na k tó r y m  się 
zn a j d o w a ł ,  o d er w a ł  się od b r z e g u ,  i po p o ­
wierzchni  morza p ł y w a ł .  N i e  mając nadziei  ża­
dnej ocalenia. ,  od da ł  się wol i  Op atr zno śc i  i 
spokojnie  oc z e k iw a ł  śmierci .  Sześ ć  dni  p r z e p ę ­

d z i ł  w  tak o k r o p n e m  p o ł o ż e n i u ;  m i a ł  w pr a­
wdzie m a ł y  k a wa łe k  chleba  p r z y  sob ie ,  ale n ie ­
p o k on a ny  c z u ł  wstrę t  do jedze n ia  i przes tawał  
na uspokojeniu n ad z w y c za j n e g o  pragnien ia  sw e .  
go  d es z cz o w ą  wodą  która się w wy dr ą że ni ac h  
l odu  zbiera ła  ; będąc c i ep ło  ubrany m nie do ku ­
cz a ło  mu nic z imno w czasie nastąpionej  o d w i l ­
ż y ,  spa ł  bardzo  m a ło  i to  ty lk o  s i edz ący  na  
l od z ie .  S i ó d m e g o  dnia ujrza ł  spadz is ty b rz e g ,  
i p o s ta n o w i ł  czo łga jąc  się po wodz ie  z b l i ż y ć  się  
do n i e g o ;  ale tak b y ł  o s ł a b i o n y ,  że  cz ęs tok roć  
z e m d lo n y  po da ł  bez z m y s ł ó w .  T y m c z a s e m  kra-  
przypar ła  m oc n o  do będącego p rz y  brzeg u  l o d u ;  
a t y m  sposo be m b iedny  Kozak  d z i e w i ąt e g o  dnia  
swojej n iebezpiecznej  że g lug i  wy d o b y ł  się na ląd  
w bliskości  przylądka Kasandipp między Ker-  
c i e m  i Arabattem,  d os ze d ł  do pobl i skiej  wsi  ta ­
tarskiej ,  zkąd do s ta ł  się do T h e o d o z y i  a p o te m  
do Kerczu.  W  przec iągu  S dni p r z e b y ł  on  p rz e ­
sz ło  150 w io r s t ,  a j ednak po nies ion e  trudy  nic  
zdrowiu  jego  nie zaszkodz i ły7.

O S O B L I  W  S Z A K A R A.

Księz two  F u ld a  j es t  j edyną  za p ew n e  czę­
ścią ziemi,  gdzie  naruszenie  w ł a d z y  m ężo ws k ie j  
nad żonami,  albo lepiej  m ó w i ą c ,  gdz ie  u l e g ł o ś ć  
m ę ż ó w  szczegó ln ie j szym i jak n a id o tk l i w sz y m  
karana jes t  sposo be m.  Jeżel i  mąż zos tan ie o-  
sk a rż o n y m ,  że  go żona j e g o  w y b i ła ,  w t e d y  sąd  
dworsk i  ma prawo r z e c z y  tej do ch od z i ć ,  a j e ­
śli c z y n  będzie u d ow od n io n y m  , wskazać m a ł ­
żeńs two  to na nader osob l iwą  k a r ę ,  której  
wykona nia  sposób  jeden  p od ró żu jąc y  w ro-  
kti 1770 tak opi suje;  —  » W s z y s c y  s łu ż ą ­
cy  księc ia  ubrani  w l ib eryą  d w o r s k ą ,  w y s t ę ­
pują do e x e k u c y i  w y r o k u .  Na  czele  idzie  fu­
ry er dworski ,  za n im  n a j m ło d s z y  lokaj  niesie  
cho rąg i ew,  na której  odmalow an a  b y ł a  g ł ó w n a  
scena tej t ra^edyi .  Jeżel i  się nie my lę ,  w y o b r a ­
żo n y m  b y ł  na niej m ąż  w upokorzającej  pos ta ­
wie,  w której  us i łu je  pod  s t ó ł  się schronić ,  a b y  
zona ,  k tóra już o g ł o w ę  swej najukochańszej
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p o ł o w i c y ,  d z b a n e k  b y ł a  roz trz as ka ł a ,  j e s zcze  
g o  cz em  więcej nie ob da rz y ł a .  K i e d y  orszak  
e x e k u t o i o w  zb l i ż a ł  się do m ies z ka n ia  w in ow aj ­
c ó w ,  bohaterka  w yb i eg ła  naprzeciw n i e m u  z 
d w o m a  dzbankami ,  z k tór ych  w j e d n y m  b y ła  w ó d ­
ka  , w drugim wino ,  aby  t y m  sp os ob e m  w y k u ­
p i ć  się od kary ,  albo przynajmniej  ją z ła g od z ić .  
Z ł a g o d z e n i e  to za le ż a ł o  zaś na tern, że p o n ie ­
w a ż  sąd z a w y r o k o w a ł  w e d ł u g  z w y c z a j u ,  aby 
c a ł y  dach mieszkania  p o z w a n y c h ,  b y ł  ze br a­
n y ,  a dachówki ,  (k tóremi  w s z y s t k i e  d o m y  są 
p o k r y t e ,  n ie  zaś jak gdzie indziej  tab l i cami łup-  
k o w e m i  lub gontami  , ) w zrucaniu na z iemię,  
n a  drob ne  się k a w a ł k i  r o z b i ł y ; —  z łagodz enie  
t o  m ów ię ,  za le ż a ł o  na tern, a b y  dachówki  p r z y ­
najmniej  w  całośc i  b y ł y  zdejmowane.  Jakoż  
przyjęc ie  dobre  n ie p ro sz on y c h  gośc i  tak da lece  
sk u t k o w a ło ,  że ty lk o  ma ła  część dachó wek  b y ­
ł a  rozbi ta.  P o n i e w a ż  zaś ty le  rąk p ra co w a ło ,  
w prz ec iągu  więc 5 minu t  c a ł y  dach b y ł  
r o z e b r a n y  ; p o c z e m  ca ły  orszak p o w r ó c i ł  do 
dworu .»  W dawnie jszych  czasach zdarzen ie  to 
nie  b y ł o  nic os ob l iw sz ego ;  w n o w s z y c h  zapewne  
zwyczaj  t en  już us ta ł .

NIEBEZPIECZNA NIEUW AGA.

P a r ł  m e n to w i  ang ie l skiemu przeds tawiono ra-
i • c i
j zu j e d n t g o  w niosek  do prawa,  a że by  za p ew n e  
( p rz e s t ęp s t w o  karę p ien iężną zamien iono  rui wy-  
j gnanie  do N e w - S u d - W a l e s .  L e c z  p r z y  zmianie  
 ̂ tej zap om nia no  zu p e ł n ie  o ostatnich wyrazach  

p i e r w s z e g o  p r a w a ,  k tóre mó wi ło :  na p o ł ow a
■wspomnionej kary (pieniężnej)  na leżeć będzie  
do denuncyatora ,  p o ł o w a  zaś do Króla.» Po  
u ch wa le  dopie ro  takowej  zmian y  Lord  Stanho-  

, p e  s p o s t r z e g ł  p o m y ł k ę ,  w skutku  której  Król  
. z o s t a w a ł b y  w n ie b ez p i e cz eń s t w ie ,  aby  p o ł o w ę  
3 ży c i a  n ie  b y ł  z m u s z o n y  przepę dz ić  na w y g n a ­

li Jliu.

Jedna  z gaze t  N o w e g o - Y o r k u  w sp om in a  o 
1 p e w n y m  d o m i e ,  k tór y  stoi  na samej granicy  
1 Stanów I ł o w e g o  - Y o r k u  i V e r m o n t ,  tak , iz

ki lka p o k oj ó w  znajduje się w j e d n y m  o k r ę g u ,  
a reszta w drugim,  przez salę zaś jadalną prze ­
chodzi  granica .  INiedawno wła śc ic i e l  t ego  d o ­
mu b y ł  śc igany  za d ł ug i  w państwie New -Yor k;  
za p r z y b y c i e m  S z e r y f a ,  p r z e s z e d ł  do p o k oj ó w  
p o ł o ż o n y c h  w stanie V e r m o n t ,  gdzie  S z e r y f  
nie mia ł  już w ł a d z y ,  i z l amtąd  najgrzeczniej  
za p ro s i ł  urzędnik a na obiad; na granicy  d wó ch  
państw nakr yto  s t ó ł ,  przy  k t ó r y m  zasiedli: d ł u ­
żn ik  w stanie V e r m o n t ,  a S z e r y f  w N e w - Y o r k .

W  E r  furcie  u ma r ł a  n iedawno w d ow a m a ­
jąca lat  113, zo s t aw iw sz y  po 4ch mężach  k t ó ­
rych p r z e ż y ł a ,  Kitu syn ów  i 10 córek; 100 wnu ­
ków i 56 p raw nuk ów .

P e w i e n  kominiarz w K o n s t a n t y n o p o lu  dla 
siebie i dla cz e l ad n ik ów  swoicl i  kazał  p or ob ić  
suknie  z g r z y b ó w  końs ki ch ,  ażeby  w  czasie o-  
gnia bez n iebez p ie cz eńs twa  m o g ł y  być  bardzo  
prędko w d z ia n e ,  a po ni e w aż  każda  z nich p o ­
jedynczo  50 funtów w o d y  w c ą g a ć  m s z e ,  d łu ­
go  więc wt sukn iach  ty ch  go rąc u  ognia opierać  
się m o ż n a .

Gdy do pewnej  wsi  w s z e d ł  zn acz ny  o d dz ia ł  
wojska,  w łaśc ic i e lka  tej w ł o ś c i ,  z n a w c z y n i  d o ­
sk on a ła  h e ra ld y k i  i l icząca w s w y m  rod/. ie w ie ­
l e  znakomity ch i m i o n ,  uprzejmie przyjąwszy  
Jenerała do w o d zą c eg o  t y m  o d d z ia łe m rprz y  w i e ­
cz erz y  p rzy w o d zą c  imiona sw y ch  p rzo dk ów  prze­
konała  te g o ż  Jenerała Że jest z jej rodz iną  spo­
k re w n io n y .  Naza iutrz  E k o n o m  przynos i  swej  
Pani  o b s z e r n y  rejestr,  z e s z łe g o  wieczora  i w' cią­
gu n o c y  zabranych  przez w ojsko b y d ła  , zboza  , 
siana, etc.  W ła śc ic i e lk a  oddając d z i . ń  dobry  Je­
n e r a ł o w i ,  podaje l e n  rejestr prosząc o zakwito -  
wanie.  »Ab Pani  dobrodz iejko,  rzec ze  Je n rr  ił,  z ę ­
by  dla k ogo  in ne go  ch ętn ieb y m  to żądanie us ku ­
tec zn i ł ,  l ecz  gdyś  wczoraj do wi odł a  że jesteś moją  
k u z y n k ą ,  u zn ano by  iż pos tąp i ł e m p a r e y a l n i e , 
przeto  darujesz że z n ie w ol on y  jes t em tej p ro śb y  

n ie u ik u t e c z n ić . »


